NIEDZIELA 30 MAJA 1987 KORU i Nr. 35 


MÓJ ŚWIATE 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 
Pod redakcją Cioci Wandy. 


Se. 2 MÓJ ŚWIATEK = - Nr. 35 


PROMYKI I RÓŻA 


choć na chwilę niebo się rozchmurzy, 
w chmurach szparka zjawi się malutko. 
ogródka, 


By dać jej ciepła i jasności wiele. 


Róża promyki kocha niby braci, 
kiedy promyk z zachodem ucieka, 
raz ostatni zalbłyśmie zdaleka, 

Jakoś smętnieje i wesołość traci. 


A kiedy rankiem do siostrzyczki spiesz 
Róża wesoło wita jasnych gości ` 
I do wieczorą w weselu, radości 


WYROK ŚMIERCI 


` Lord Protektor podał Abby trzy | padnie wybór tego małego posla, któ 

gadki z wosku: dwie białe, a jedną rego On sam mi zesłał! 

czerwoną. Czerwona gałka miara| Abby, wszedłszy za kotare Zas 

wskazać tego z trzech pułkowników, | trzymała się chwilę, uderzona mro- 

który miał był ponieść karę śmierci... | kiem, panującym w komnacie, oraa 
— Och, jaka to śliczna, ta czer-|widokiem żołnierzy i trzech oskarżo= 

wona gałka! Czy mogę ją zabrać |nych, tkwiących w bezruchu. Lecz 


z sobą? nagle twarzyczka jej zabłysła rado- 
— Nie, dziecko, nie można. Usnń | ścią. 
teraz nieco kotarę, zasłaniającą otwa| — O, to i tatuś jest tutaj! Kia 


rte drzwi, a ujrzysz w sąsiedniej ko-|dy tak, to otrzyma ode mnie najpię- 
, mnacie trzech ludzi, twarzami  od-|kniejszą gałkę!... 

wsróconych ku ścianie, z rękami na| Podskoczyła ku więźniom i po- 
„plecach. Każdemu z tych trzech lu- |wkładała do ich otwartych rąk gał- 
dzi włożysz do rąk po jednej gałce, jki, poczem wsunęła rękę pod ramię 


a gdy to zrobisz — wróć do mnie. |ójea ze slowami: 
| Abby zniknęła za kotarą... — Spójrz, tatusiu, co masz w tę: 
« Cromwell, zostuwszy sam, szep-|ce! Dałam ci najpiękniejszą czerwo- 
; ną gałkę! 


= Bóg jeden tylko wie, na kogo| Pulkownik Mayfair, -_ ujrzawszy 
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rkeszczęsny daw dziecka, świadomy |rękę 
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OCromwila. RO 


jego znaczenia, porwał dziecko w ra-| Na widok Lorda Generała rotmo- 
miona, padł ha kolana i wybuchngłt|wy ucichły. Oficerowie zasalutows- 


ikamiem. 

Oficerowie, żolnierze i wszyscy 
świadkowie tej straszliwej tragedii 
mie mogli się oprzeć zom. 

Ale za chwilę oficer, prowadzący | za 


straż, blady, zbliżył się do więźnia, ah 


dótlkhął jego ramienia, i 
` — Jest mi niewymownie przykro, 


pamie pułkowniku, ale obowiązek 
zrnusze. mnie... 

- — (p takiego? pyta zdziwiona 
Abby. 
| «= Muszę go stąd wyprowadzić. 
Bardzo mi przy. 
-— Wyprowadzić? Dokąd? Ja 
mie pozwolę! Matna jest chora, więc 

po tatusia! 


Z temi słowy wdrapała się na ple- 
cy ojca, i owinęła „ rączkarni mu 


szyję. 
— No, chodź już, chodź, tatuń- 


- Pułkownik z rozpaczą spojrzał na 


— Moja biedna dziecino, nie mo- 
gę pójść z tobą — szepnął głucho. 
" Abby zsunęła się z pleców ojca, 
ke do po i, tupiąc nóżką, 
krzyknęła wzburzena: 
= = Powiadam wam, że mamusia le 
"ży chowa. ' Pozwólcie tatusiowi iść 
że mną. Ja tak chcę! 

eo że jej słowa nie skutkują 


egła do sąsiedniej komnaty, 
i dam ża chwil 


A 


a Prae ae ąc za 


li, żołnierze sprezentowalłi broń. 

ma Zatrzymaj ich, panie! Moja 
mamusia jest chora, więc 
tu po lee a oni chcą go gdzieś 


T UNNAR to, Cromwell gawo- 


— On jest twym ojcem? ARNS 

— Oczywiście! To jest mój ta- 
tuś, i dlatego dałam mu najpiękniej- 
szą gałkę! Ach, żeby pan tylko wia. 
dział, jak ja kocham mego tatusia! 

= Co począć, Boże, co począć? — 
zawołał Cromwell. 

Zapadł w głęboką zadumę. Szu- 
kał jakiegoś wyjścia z tej tragicznej 
sytuacji. 

Abby, zasmutniała, ścisnęła nie- 
cierpliwie mocno rękę Lorda Gene- 
rała, wołając: i 

— Pozwól mu iść ze mną! Sam 
mi mówiłeś niedawno, że wolno mi 
tobie rozkazywać, a teraz, gdy pier- 
wszy rozkaz ci dałam odmawiasz 
ini! 

Rozjaśniło się oblicze. Cromwella. 
— Położył rękę na główce małej Ab 
by i rzekł głosem doniosłym: i 

-- Panowie! Sam Bóg sprowadził 
tu to dziecko, by wskazało nam dro- 
gę sprawiedliwości. To dziecko mó 
wi za mnie. Ogłaszam wyrok: wi 
źmiowie, jesteście wolni! == 


KONIEC. 


POMYSŁOWA MARYSIA 


Rodzice Marysi byli bardzo biedni. 


jadalnia. W- czwartym był katek 


` Mieszkali w jednej małej izdebce, w | Marysi. Miała tam pryczę, zamiast 


-której w jednym 
w drugim — symialnia, w trzecia — 


kącie była kuchnia, łóżeczika, i tam spa'a 


Marysia mia 
ła, tylko dwie sukieni: gdy jedną 


Śtr. 4 


nosiła, druga się prała—i tak aż do 
zdarcia. Buciki wkładała tylko w 
niedzielę, bo mamusia kazała je sza- 
nować; poza tym chodziła boso. Ja- 
dłą codzień  kartoflankę z chlebem 
na obiad i na kolację; w niedzielę do 
tego była jeszcze kapusta. Mary- 
sia nie miała żadnych zabawek. Kie 
dy była jesżcże malutką dziewczyn- 
ką zmalazła na podwórzu jakieś pu- 

ko, kawałek sznurka i gazetę. Z 
pudełka zrobiłą wózek, który ciągnę- 
ła na szmirku, z gazety ukręciła läl- 
kę, przykryła ja papierem, zamiast 
kolderki — i tak woziła, pieściła i 
była napewno dla niej lepsża, niż nie 
jedna dziewczynka dla swoich pięk- 
nych i kosztownych lalek. 

Cóż to była za radość, kiedy od 
Świętego Mikołaja w. ochronce, do 
której chodziła, dostała pudełko ko- 
lorosvych kredek i mały bloczek do 
rysowania! Kiedy wróciła do domu, 
wymyśliła sobie pyszną zabawę. Na- 
Tysowała sobie lalke - dziewczynkę, 
wykolorowała jej slicznie buzię na 
różowo, Włos — na brążawo, sukien- 
kę — na niebiesko, i wycięła ją no- 
życzkatmi równiutko. Potem wycię- 

z papieru podpórkę, nakleiła z ty- 
łu —— i lalka stała! Marysia aż kla- 
śnęła w rączki ż radości! 

= A teraż dostaniesz braciszka! 
= zawołała : 

1 znowu narysowała chłopczyka, 
wykolorowała go, wycięła i postawi- 
ła koło tamtej lalki. — Ty będziesz 
nazywała się Jolanta, a ty Piotruś 
— i ż tyłu na podpórce napisała, jak 
tylko umiała najładniej, te imiona. 


Na drugi dzień Marysia wymyśli- | 


Kiedy spoj- 
odezwała się 


ła żnowu coś nowego. 
rzała na swoje dzieci, 
do nich: 

~ Przecież nie możecie mieć co- 
dzień tych samych sukienek! Zro- 
bię wam howe! 

Narysowała dla dziewczynki sm- 
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xienkę, pomalowała ją na czerwono, 
wycięła i przyłożyła lalce, zagiąwszy 
jej papierók na ramiona. Potem 
tak samo zrobiła ubranko dla Pio- 
trusia. A potem zrobiła jeszcze je- 
dną sukienkę Jolancie, i jeszcze je- 
dno ubranko dla Piotrusia. 

— Ja mam tylko dwie sukienki, 
ale wy za to będziecie ich znieli wię- 
cej! - ~” ie 

1 rygowała coraz więcej sukienek 
dla swoich papierowych laleczek, i 
ciszyła się, że jej dzieci już nie bę- 
dą biedne, | 

Na rian dzień wyrysowała i iwy- 
cięła dla mich domek, a potem — 
płotek, drzewa, pięska, kury i całe 
gospodarstwo. Dużo miała z tem ro 
boty, alę i świetną zabawę, bo potem 
dla psa zrobiła budę, dla kurek — 
kurnik i jeszcze oborę ż krówkami, 
i chlewek dla świnek. 

Potem uznała, że gospodarstwo 

jest zą duże dla dwóch lalek. Doro 
biła im jeszcze siostrzyczkę i braci- 
szka, i znowu sprawiła im całą gar- 
derobę ! 
A kiedy wieczorem mamusia jej wró 
ciłą z roboty, zastała Marysię z ca- 
łem stworzonem przez nią gospodar- 
stwem, siedzącą na podlodze. Na 
widok matki zerwała się, by ją Uuca- 
łować i zawołała: 

— Mamusiu! Już nie chcę ża- 
dnych zabawek, bo mam lalki, i pie- 
ski, i koniki, i kurki, i krówki, i do- 
mek, i całe gospodarstwo, i mnóstwo 
ubranek dla swoich lalek! Mam wię 
kał zabawek, niż najbogatsze dzie- 
ci! 


Go 
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— No i co, że brat ci choruje, to, 
już tak głowę tracisz. Włąśnie mu- 
sisz być mądrą i trzymać się silnie 
na nogach. A może nie masz pie- 

niędzy? Mów, to ci pożyczę. - 

Wsadził rękę do kieszonki i wydo- 
był z niej całą garść drobnych mo- 
net. 

— Dużo potrzebujesz ? No, masz. 

Cisnął jej wszystkie ‘drobne na 
fartuszek. Dziewczynka chciała coś 
rzec, lecz Janek tak szybko odleciał, 
że ani się spostrzegła. Długo pa- 
trzała w stronę, gdzie odleciał chło- 
piec i rozmyślała: — Dobry on jest, 
ale dlatego, że sam jest biedny. On 
też nie ma ojca i matki. — Nieraz 
żalił się przed nią, że choć zapracuje 
na życie dla siostrzyczki i brata, to, 
nie ma im kto jeść ugotować. 

Wieczorem, kiedy Mania powróci- 
ła do domu, przyniosła dużo drobia-, 
słzgów . dla chorego braciszka. Cie- 
szyła się w duszy, że miała czem ra- 
tować chorego. Po paru dniach bra. 
ciszek Mani wyzdrowiał. Dziewczyn- / 
ką znów stała się weselszą. Ozęsto 
jednak wyglądała z kącika pod mu-' 
ufrem, czy nie ujrzy Janka. Gdy tak 
rozmyślała, zdala zauważyła Janka, 
ale a aż. anien Szedł z 


W kąciku ‘pod: dużym narożnym 
domem, siedziała Mania. Koło niej 
na szerokim koszyczku widniały ró- 
żne pisma. Mania była zwykłą sprze 
"dawaczką pism i tygodników. 

_ „Mania była najstarszą 2: rodzefi- 
stwa. Miała dwie siostrzyczki i je 
dnego braciszka. = Matką jej była 
słabą, tak, że pracować nie mogła, a 
ojca dawno już straciła. Musiała 

_ Więć zapracować na. utrzymanie ca- 
łej rodziny.  Wstawała wcześnie i 

- biegła po świeże pisma. Nim jednak 
zaczynała sprzedaż pism  codzien- 
nych, wstępowała do małego kościo- 

"ła i tam prosiła Boga, aby: jej nie 
opuszczał i pozwolił zarobić na chleb 

-dla całej rodziny. . 

„Dziś jeszcze więcej. modliła się w 
kościele, bo wezoraj zachorował „jej 
mały braciszek i pan doktór powie- 
dział, że trzeba go dobrze pielęgno- 
"wać, aby chłopca uratować. j 

Ranek był piękny, kiedy biadt 
dziewczynka siedziała pod murem: 
narożnego domu i rozmyślała, jak: 
radzić, aby ratować braciszka i bez- 
wiednie odzywała się do przecho- 
dniów: 

— Najświeższe wiadomości, naj- 
świeższe... 

Wtem podleciał do niej oberwany |3 
wyrostek i „zapytał: 


— Janku, co się stało? 
f Jinek jeszcze więcej posmutniał, | 
jeszcze: więcej schylił głowę i cichut- 


się w jej OGŁ 
o rzekł: 


Janek, bo: tak Grab się it 
spojrzał na Manię i skrzywił się po-| — Wypadek, siostra wpadła pod 
ciesznie, ale widać było, że chłopcu |auto i leży od paru dni w szpitalu 
żal się zrobiło serdecznie koleżanki. Jest bardzo- ciężko chora. 


(C. d. n.) 
ausaanaaasa 


ty 
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DZIEJE KARTOFLA 


Dawniej u nas nie znano wcale ka 
rtofli, ludzie jedli kaszę, buraki, bru 
kiew, chleb, a o kartoflach nikt ni- 
"gdy nie slyszal. Pewien marynarz 
pojechał do Ameryki i poraz pier- 
way spostiżegł podozaz obiadu kar 
rtofle. Bardzo mu one amakowały, 
więć natychmiast napisał do swego 
przyjaciela list, a w nim bardzo szcze 
gółoówo opisał, że zapożnał się 2 no- 
wą rośliną ziemniakami, która wszy 


stkim bardzo smakuje, a że i on sam | kulki 


"mic podobnie emacrnego nigdy nie 
jadał, ziemhiaki zaś mogą dosko- 
male roenąć na naszej zierni, więc 
przysłał kilka ziemniaków swemu 
przyjacielowi. a 

Ten ucieszył się niezmiernie, że 
przybywa nam nowa jarzyna, zasi- 
dził ją w ogrodzi ie, i czekał.  Nieża» 
długo wyrosła wysoka łodyga, potem 


ładnie zakwitła, a wkrótce na łody- kują 


gach ukazały się kulki zielone. 


—- Już mam kortofle — pomyślał 
sprezżę wszystkich mmo- 
ich przyjaciół, nisch spróbują nowej 
Myśiał bowiem, że ziem= 


ów pan — 


jarzymy. 
miaki $4 to właśhie owe kulki na to- 


dygach. Usmażył je na maśle, po- 
dy, które smakowały wszystkim. 


sypał cukrem i podał gościom. 
= Wszyscy byli ciekawi nowej po- 

trawy, próbują, ale jakoś im nie sma, 
kuje, taz jeszcze próbują, patrzą się 
"ma ale ten się też krzy» 
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wi i powiada: 

— Widocznie ten owoc u nas nie. 
dojrzewa i nię może być jedzonym. 

Goście się rozeszli, a gospodarz 
kazał ogrodnikowi powyrywać wszy 
śtkie ziemniaki z komzeniami i spa- 
ié, żeby zupełnie wytępić to niepo- 
żyteczne zielsko. 

Ogrodnik wykonał wkrótce polece- 

nie, A gdy ognisko duż się wypaliło, 
w popiele zostały jakieś zwęglone 
ulki. Zwmróciło to uwage. ogrodni- 
ka, podniósł je, rozgmiótł — pmzyje” 
mny zapach pieczonych kartofli roz- 
szedł się dokoła. Zebrał więc kilka 
takich spalonych główek i zaniósł do 
swego pana. 

Przymoszę panu owoce pieczone, 
które znalazłem przy korzeniach o- 
wej amerykańskiej rośliny, mają 
przyjemny zapach i doskonale sma- 


‘Pan spróbował i przyznał ogrodni- 
kawi słuszność — kartofle były wy- 
orne. Teraz dopiero domyślił się, 
że to właśnie te główki stanowią ów 
pokarm amerykański. 

Po raz i zaprosił gości i n- 
tzęstował pieczenymi ziemniakatni, 


* Odtąd zaczęto Wacha >, sadzić ka- . 
rtofle i. używać do jedzenia niemal 
©odziennie. I nie ma chyba człowie- 


.| ka, któryby nie lubił ziemniaków. 


7 s TĘ T „ © 

Odpowiadam na Wasze listy 
POLAKIEWICZÓWNA w-m. Logogryf | Bardzo się cieszę, że Twój braciszek Waly 

jeden jest dobfy i urnieszczę go: s duś tak żywo O. się zaj gazetką. 


tęż dobry ale Rb ai jest już kil 
umieszczane 


"RYANDZIA az A w-m. 


ra- | Ucałuj go 
Pe Św. aoimo czego |rnocho no i siebie również. 


bardzo 


INKA SOŁTYSIKÓWNA w-M. 
Bardzo się ciesżę, że iuż wyjeżdżasz na 


ode mnie andeczko 
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ak, a zarązem smucę, że to już 


wypoczym 
ostatnia. przed wakacjami nąszą „rozmową“ 


— BZATYM 


_ skooka, 


m 


i N Marianek Budziarz, 


_ Alojay, Rysiek Dębicki, Witek Kuczyński, 


 kówna Janina, ` 


= Wili, 


Życzę Ci miłago spędzenia wakacyj i tego 
abyś powróciła zdrowa i silna do dalszej 
pracy. Całuję Cię. -A może coś napiszesz 
do mnie z letniska ? 

„SZCZEPEK* w-m. Owszem napisz fe- 


Str. 7 
KAZIA CZARNULĘA W-M. pao 
mnie zdziwiło to, że po tak długim mi Cze 
niu wreszcie napisałaś, ale najwżniejszym. 
i najmilszym jest to, że jednak myślałaś 
% rasan) Rodzince i czytałaś M. Św. „Calu- 


i ofer HAŁDYK Gołonóg. Tak przy- 


lietony, o ile będą dobre to skorzystam z puszczałam, że nie miałeś czasu na pisa- 
nich, ale zapewne już po wakacjach. bo-jnie do mnie, ale nauka to pierwszy obo- 


zdrawi am Gig, 


Rozrywki 


' RÓZWIĄZANIA Z NR. 54 „MOJEGO 
ŚWIATKA! Så NASTĘPUJĄCE: 
Logogryf: Boże Ciało. 
Arytmograf: „Ten jest bohaterem w tym 
tłumie, kto genie» kochać i prze- 
baczać umie 


Zagadka: stalówka. 

typ kościelny. 

Krzyżówka: lato. 

Bilety wizytowe: ARA) kolejarz, f> 


TYM RAZE "DOBRE ROZWIĄZANIA, 
„, NABESLA LI: 

„Malinka“, „Szczepek”, 

Góriwowike. eliks Górnikowski, 


Stąchówna, Basia Chołdykówna, Jar. 
snowłosa Niunia, Krysia Petrykowska, 


Wandzia Pietrasówna, Zosia, Lola i Stasio|. 


Lachmiderowie, Władzia Nowakówna, Bob! 


bielówna, Halinka Korbielówna, Prodzia |. 

ee 

gulski, Ludwika Bojeczkówną, Marysień 
ka Wieczorkówna, lreczka Bąronówna, Mi- 
lęk Mozer, Władzie Kruk, Wanda Klęcze 
kówma, Zosia Szelowska, Kaśka Niebie- 
eńka Szurówna, Stasia Szarów: 
ma, Kazio Bacher, Bolek Dynowski, Ste 
cówna Maria, Sznajdrówna Klara, Buszko 


„Aloszka”, Godkówna Janina, Stelmachów- 
na Janina, Stanówska Kazia, Pendereską 
Irena, Helena  Zarytkiewiczówna, Mązu- 
równa Janina, Bienieszewska Jadzia, Uał- 
Białkówna Marią, Maćko 
Klarcia  Machnikówna, . Januszek 
„Zgrywuść, Lilusia Polakiewiczówna, „We- 
vory“ Heniuś, Tadziu Mitko, Czarnooka 


, Wandzia Trzęsimiechówna, Leszek Stańko, 


Jerzy Ginter, Janek 


Drag Ludwik, Kępska R 


„wiązek. Pozdrawiam Cię. 


umysłowe 
Stasiu Różak, Stasio $taróń, „Tarzan“, 
Urwis, Władziu Wa~ 


sjlewski, kw Franio, Tabor Genek, Ja- 
su Tyrcha, K Rysząrd, Huc ła dk 


„Klamitówna Marysi, Tetjuk 


Maleńką Zosia, Kowalska  Żosia, * 
Krystyna, Polańska Ewą, eene Te 
neczka, EEN ką nią r ste 
kówna Stągia, Klimczyńska . 


man Jerzy, Stawiarski Ziutek, opaczów. 


na Irena, Knotówna Janina, Mielecka 


sia, Motykówna Gena „Wiesława. Bięch ws 
Iżobó80- 
wiezówną Muszka, rger S 

‘z Będzina: Tadeusz ej RA E. Mirus. 
Grzeszczak, Paul Zysiek, Ivusia Pfeiffer, 
Władzio Pfeiffer, Jasiu Klich, Wiesia isz- 
kówna. 

z Dąbrowy: Jerzy i Wirusia Morysowis 


 Jagódka Janiszowska. 
kóma Helena, Finkówna Jasia, Finkówna:ko 
Irenka, Kazia Cząrnulka, Halinka Sołtysi- || 
kówna, Lodzia Budziarzówna, Wiesia -Š or- 


z. Gołonoga: Hałdyk Józa?. 
z Zawiercia: Wosik Bogumił. 
„4 kop. Saturn: Janusz Lisicki. 


NAGRODY w WYNIKU LOSÓWANIA 


OTRZYMUJĄ: Feliks Górnikowski z $os- 


nowca, Petrykowska. Krysia z Sosnowca; 
dwa Ps Z z Sosnowca. 


ODGADNIJCIĘ? p. 


ARYTMOGRAF 
(uł Wł, Trzęsimiechówna) 


Poniższe cyfry zastąpić literami, posłu- 
gując się kluczem pomocniczym. 

1 — 2,4, 7, 10, 1, 5, 8 — 13, 3, 6, JĄ 
6, — 2,4, 7, 10, 1 5—4 13, 12, 9. 

Klucz pomocniezy:-2,-4, 7,, 10; 1, 3 b == 
największy skarb człowieka; X 

8, 6, 1, 5 = ptaki morskie; 

6, 12, 9, 10 == odbicie głosu 


Str. 8 


! SZARADA Mg 
(uł Wł. Nowakówna) 


Pierwsze, drugie gdy dziecko zakwili 
Matka nadbiegłszy czyni w jednej chwili. 
* Drugie, trzecie to drzewo co swego czasu, 
Ochroniła swym cieniem wieszcza 
z Czarnolasu. 
Trzecie,.czwarte bardzo dawnymi czasy, 
Oznaczało stan ludzki możny i bogaży. 
Wszystko bez woni, lecz w uroczej wiośnie 
Barwami swymi cieszy -wzrok radośnie. 


LOGOGRYF GEOGRAFICZNY 
(uł. Winiarska) 


Z podanych niżej syłab utworzyć »yra- 
z o podanym znaczeniu. Pierwsze litery 
tych wyrazów czytane Z góry na dół, dadzą 
oprinne, yiwi 
Znaczenie wyrazów: 1) republika w A- 
,meryce płd. 2) .port.na morzu Czarnym, 8) 
(stolica Łotwy, 4) pasmo gór w Karpatach, 
5) rzeka w Rosji, 6) najwyższy szczyt w 


Tatrach, 7) stolica Grecji, 8) rzeka w Sy- | 


‘berii środkowej, 9) rzeka w Palestynie, 10) 
półwysep w Ameryce płn. 
Syłaby: le try. ska pa ry luch jor a 


gwaj ssa ral ny sa a te ra la na gar oł. 


ga u ta de. 
BILETY "WIZYTOWE 
(uł. „Szczepek”) Í 
Z. I MINAROK L. TARELT = 
OLEK TRÉCHEKTIN 
Odczytać zawód tych panów! 


ROZSYPANKA 


kim sam w ko doł kto pie pód ki. wpa: 


mie da. 
Sylaby powyższe tak Soprzestawiać. aby 
dczytać znane praystome polskie, tg 


SZARADA 


Pierwsze jest to zwyczajne 
przeczenia słowo. RUY: R 
Drugie powiesz wskżzując. R 
ręką albo głową. * 
Zachwaszcza wasze łąki 

i rolę to trzecie. 3 
Całość o zmroku fruwa, 
ałe * RY JG w lecie. 


USMIE: SMIECHNIJ j SIĘ 


UTOGRAFY 
Ach, ay pam zobaczył moja 


MóJ ŚWIATFK 


- | transmisją 


- Nr. 35- 


kolekcję aarte! — mówi zbie- 
racz do znanego satyryka: — Nie- 
dawno wydostałem listy  Sobieskie- - 
go i Kopernika. 

— TÓ jeszcze nic — odpowiada 
satyryk. — Moja kolekcja więcej 
warta; ja mam list Adama z marką 
i stemplem pocztówym „Raj“. 

PIKNIK 

. Studénci . uniwersytetu - oxfordz- 
kiego urządzają składkowy piknik... 
Biorą w nich udział studenci róż- 
nych narodowości. Anglik przynosi 
befsztyki. Francuz wino, Włoch ma- 
„karon. Niemiec — piwo, a RZ 
swego brata. 

> HOMER i 

-- Słyszaleś pewno o Hómierze? - 

- Naturalnie, to przecież był ten - 
stary pan, co się tak komicznie. 
śmiał! > GŁÓ, m 

ŻEBRAK 
‘Starsza pani: — Wstyd wam 


ski pewno przyjmować te jałmużnę? 


- Żebrak: — Niech się pani nie tlu- 
"maczy, bywają jeszcze skąpsi od 


| pani! 
sdz , MIESZANE CUKIERKI 


: Mały Staś wchodzi do sklepu: 
— Proszę o mieszane cukierki za 
5 groszy. 
- — Masz tu dwa cukierki i sam je 


|-sobie pómieszaj. 


CO RADIO NADAJE DLA NAS? 


|. Poniedzialek, dn. 31 bm. o godz. 15.00 
pogadanka. p.t. „Nieco o ryżu ze śmiataną 


— więcej o ryżu bez niej“; 

Wtorek, dn. 1 czerwca o godz. 15.00 
ze Szkoły ogrodniczej p. t. 
„Czym jest Twój tatuś? — ogrodnikiem", 

Czwartek, dn. 3 czerwca o godz. 16.00 
Fogadni p.t. „Czerwiec“. ; 

Śobot 5 czerwca o godz. 16 wesoła 
Adycja | p.t. „Kto zjadł placek z czępeśnia- 
mi* w opr. Wiktora Bud ego; o 
godz. 18.25 „Swaczyna u Dorotki“, 


